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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


ŁÓDŹ, dnia 26/1 1892 r. 

X We środę ubiegłego tygodnia zawi- 
tał powtórnie do naszego miasta p. Bie- 
łow, członek towarzystwa popierania 
przemysłu i bandln, delegowany z ramie- 
nia jego komitetu centralnego w Peters- 
burgu do zbadania warunków rozwoju 
przemysłu fabrycznego w okręgach prze- 
mysłowych Królestwa oraz w środkowym 
okręgu* Cesarstwa, moskiewskim. Dane, 
spostrzeżenia i obserwacye zgromadzone 
w każdym z nich poszczególnie posłużyć 
mają p. Biełowowi do wyjaśnienia właści- 
wego polożenia każdego z tych ognisk 
przemysłowych, celem bezstronnego wyka- 
zania ich stosunku konkurencyjnego. Z 
ważnej tej misyi p. Biełąw stara się wy- 
wiązać z jaknajwiększą stmiennością, dla 
tego też odwiedziwszy Łódź raz już w ty- 
godnin poprzednim, po kilkudniowym po- 
bycie w Sosnowicach, znów powrócił do 
nas. W biurze tatejszego oddziału towa- 
rzystwa popierania przemysła i handlu 
znalazł p. Bielow wzorowy porządek i bo- 
gaty zbiór źródeł statystycznych, który 
znacznie ułatwił mu zadanie. Następnie 
delęgat petersburski zwiedził zakłady fa- 
bryczne towarzystw akcyjnych „Karola 
Scheiblera“ oraz „Heinzla i Knnitzera*, 
gdzie również robił notatki z ksiąg fabry- 
cznych, po czem pociągiem  wieczoruynt 
w sobotę, opuścił Łó udając się do 
Warszawy, a następnie” do Petersburga, 
Po kilkudniowym pobycie w Petersburgu, 
p. Biełow wyjeżdża do Moskwy, skąd po- 
wróci znowu do naszego miasta za trzy 
tygodnie i zwiedzi cały szereg zakładów 
"przemysłowych tatejszych. Następnie w 
tymsamym celu zwiedzi Zgierz, Pabianice, 
a nawet mniejsze fabryczne osady w oko- 
licy, wreszcie Sosnowice i Warszawę. 


X Hurtownicy tutejsi ustanowili na tys 


dzień bieżący następujące ceny okowi- 
ty: za wiadro 78%/, w sprzedaży burtowoj 
rs. 9.10, w sprzedaży detalicznej rs. 9.20 


4) 
Carmen Sylva. 


DEFICYT. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 18). 


, — Gdyby Edleen wiedziała, czem jest 
jej syn, umarłaby ze zmartwienia— myślał 
Vaughan. 

— Gdyby Vaughan wiedział, że się ko- 

„chamy, ba śŚmierćby nas zabił — myślała 
Kathleen. 

— Gdyby Kathleen wiedziała, że widzia- 
łam ją z Tomem i słyszałam co mówili, 
jaka byłaby dla mnie uprzejma, ale będę 
milczała— myślała Winnie. 

— Gdyby papa wiedział, że Tom szpic- 
rutą wybił Priunie, wybiłby i jego—my- 
ślała Minnie i szczebiotała dalej, o jednej 
kobiecie, co miała tylko jedię rękę, o ptasz- 

ku, który uczył fruwać swoje dzieci, z któ- 
rych jedno upadło na ziemię, złamało so- 
bie szyjkę i umarło. Zdawało się, że nikt 
z całego towarzystwa tyle dnia tego nie 
miał przygód, co Miunie. 

— Papo, zawołała nagle milcząca dotąd 
Winnie—czy mrówka nie wie, że nie jest 
w stanie unieść liszki? 

— Owszem, przekonywa się o tem sa- 
ma | zwołuje tyle mrówek, aby można by- 
ło przenieść liszkę. 

— Jak ludzie. 

— Nie, mędrzej od ludzi. Mrówki zę zá- 
dziwiające pracownice i budowniczki. 

— Któż je tego uczy? 

— Pan Bóg, moje dziecię. 

— Jeżeli Pan Bóg uczy mrówki, czemu 
nie uczy dzieci? 

— Qzyś nigdy nie widziała, jak delikat- 
nie mrówki jajka przenoszą? Dobry Bóg i 
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DROGI WODNE. 

x Z 'leodozyi donoszą, że mieszkańcy 
tameczni postanowili odnowić starożytny 
kanał Genneński i w tym celu stara- 
ją się u rządu ò udzielenie im kredytu w 
wysokości miliona rubli. 

DROGI! ŻELAZNE. 

X Wobec powstających wątpliwości, czy 
|sadzenie drzew obok torów kolejowych 
może ja qelironić przed zaspami śnie- 
gowemi w miejscach równych i na nà- 
sypach nieznacznych, tadzież wobec braku 
danych faktycznych, na podstawie których 
| možuaby twierdzić o pożytecznym lab 
szkodliwym wpływie ochronnego sadzenia 
drzew na rozkład warstwy śniegu, zarząd 


tymczasowy dróg żelaznych skarbowych | 


| zaproponował zarządowi drogi żelaznej 
kursko-charkowsko azowskiej dokonanie w 
ciągu zimy tegorocznej obserwacyj syste- 
| matycznych nad wpływem ochronnego sa- 


| dzenia drzew przy różnych warunkach pła- | 


nu linii i profilu poprzecznego, tadzież nad |ękwie otwarty będzie wkrótce, główny 


wpływem tarcz przenośnych; zarząd tym- 
czasowy skarbowych dróg żelaznych zapro- 
ponował także zarządowi drogi rzeczonej 
zbadanie jeduoczesne oddziałów drogi o- 


chronionych i nieochronionych, które z nich | 


łatwiej mogą być zasypane śniegiem. 

Próby sygnalizacyi elektrycz- 
nej systemu Bebutowa, dokonane w tych 
o ap na drodze żelaznej baltyckiej, wy- 
padły pomyśłnie. Przyrząd odpowiedni mo- 
że wybornie zastąpić linkę sygnalową. 

X Zarząd dróg żelaznych południowo- 
zachodnich podniósł kwestyę budowy 1o- 
weją odnogi, lączącej* miasto Żyto- 
mjieTz z jedną ze stacyj dróg rzeczonych. 

X Ukończono już badania nad proje- 
ktowaną odnogą drogi żelaznej 
|władykaukaskiej, prowadzącą do wód 
| inerałoych kaukaskich i projekt przed- 
jstawiono do zatwierdzenia władzy. Nowa 
| ędnoga ma 60 wiorst długości. Budowa 
jej rozpocznie się na wiosnę roka bieżą- 
cego. 

PIENIĄDZE I KREDYT. 


| X „Gazeta losowań" donosi, iż towa- 
rzystwo kredytowe kaliskie otrzy 


dla mrówek wymyślił matki i wychowaw- 


czynie. 

— I te noszą je zawsze? 

— Tak, pa słońce, gdy pogoda, a ukry- 
wają je starannie, gdy deszcz pada. 

— Ale w jakiż sposób Pan Bóg naj- 
pierwsze nauczył? * 

— Nie pytajże się o takie głupstwa — 
przerwała Edleen niecierpliwie— Kathleen, 
spójrz, jak Minnie brzydko je, weale na 
nią nie uważasz. 

— Do ogrodu dzieci, dalej! — zawołał 
Vaughan; długie siedzenie to nie dla was. 

Edleen wsunęła się w stojący we fra- 
mudze okna bujający fótel, Vaugfan chwy- 
cil za gazety, Kathleen poszła karmić ła- 
będzie, a dziewczynki siedziały po chwili 
w maleńkim powoziku i ciągnione przez 
kuca, objeżdźały taras. s 

— Skąd koń ma takie pręgi — spytał 
nagle Vaughan. 

Mały groom zarumienił się. Dziewczyn- 
ki spojrzały po Sobie, wreszcie Winnie 
rzekła:— Tom go wybił=ale tak cicho, że 
tylko ojciec mógł usłyszeć. 

Ojciec i dzieci skierowali spojrzenia na 
matkę, czy nie dosłyszała; lecz pani Vau- 
ghan bujała się w głębokiej zadumie. 

— Nie powinnaś się na mnie gniewać, 
moja droga—zaczął Vaughan łagodnie, sia- 
dając przy żonie —jakże mam Toma rato- 
wać, jeżeli nie spróbuję być surowym? 

— (zy uratuje go odpędzanie od stoła 
i domowego ogniska? — drżącym głosem 
spytala Edleen, a oczy jej obojętnie po- 
biegły w stronę czarującej grupy dzie- 
cięcej. 

Kathleen tymczasem spacerowała nad 
stawem, zagłębiła się w park i tam, gdzie 
było najwięcej molu i paproci, położyła 
się na ziemi i marzyć zaczęła. 


myślała i wyobrażała sobie gdzie, kiedy, 


| skiej wyższej szkole handlowej, 


mA 


i w talsi. 
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| . 


Dnia 14 (26) stycznia 1892 r. Rok IX 


CERA OGŁOSZEŃ. 


2a joden wiersz pstltem inh za |egs 
miejsce 6 kop, z ustępstwem wręaia 
częściej powtarzających się «lim wię 
kuzych ogłoszeń odpowiadniago rena. 

Nekrologi: za knóły wiorsx 10 kop 

Reklamy: za każdy wierna 1% kop. 

Slale 3 wierszowa ogloszenia Alpe 
sowć po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyżsaniąsych 10 
rubli ustępstwo dodatkowa ogólna 5 


prso. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adminiatracyi „Dziennika* 
oraz F binrach ik Rajelnana i Fraudlera w Warszawie 


Rękopisy nwdnstnać baz zastrzeżenia — uie będą zwracane. 


mało pozwolenie na emisyę listów 5%, wj wang przez knpiectwo kijowskie szkołą 


miejsce dotychczasowych 69/, których 
emisya ustaje z dniem 1 kwietuia r. b. 

X „Nowosti* donoszą, że bank „Credit 
Lyonnais'* zamierzn otworzyć swój oddział 
w Odesie. Prócz tego bank ma otworzyć 
swe oddziały w innych wielkich miastach 
RoByi. r 
PRZEMYSŁ, 

x W ciągn 1891 roka do departamentu 
handlu i przemysłu ministeryum skarbu 
różne osoby wniosły 726 prośb o wydanie 
im przywilejów na wynalazki i a- 
doskonalenia. 4 

X „Nowoje wremia* donosi, źe inżynier 
Wojewódzki wynalazł piec do bezdym- 
nego spalania nieczystości gę- 
stych, przyczem ciepło otrzymane przy 
paleni może być użyte do ogrzewania ko- 
tła. 

ROLNICTWO I PRZEMYSŁ ROLNY. 

x Wiadomo jaż z depesz, że w Mo- 
kantor towarzystwa Melioruacya. Za- 
daniem tego towarzystwa, jak donoszą 
„Ruskija wiedomosti*, będzie dokonanie 
gruntowych ułepszeń w gospodarstwach 
wiejskich. Osuszanie bagien, drenowanie, 
nawodnianie łąk, pól, zaprowadzanie pło- 
dozmianów i użyznianie gruntu, będą sta- 
nowiły główną działalność świeżo powsta- 
jącego towarzystwa, które pozostaje w;zwią- 
zku bezpośrednim z Najwyżej zatwierdzo- 
y towarzystwem wydobywania i obrób- 

fosforytów, tudzież innych nawozów 
mineralnych w Rosyi. 

WYKSZPAŁOENIE PRZEMYSŁOWE, 

x Wobeć zwiększającego się z każdym 
rokiem handlu ze wschodem w warszaw- 
imienia 
Leopolda Kronenberga, ma być z począt- 
kiem przyszłego roku szkolnego wprowa- 
dzo nanka języków perskiego i 
tureckiego. 

x W kijowskiem towarzystwie giełdo- 
wem powstał zamiar założenia w Kijowie 
szkoły technicznej dla przygoto- 
wywania cukrowników i techników 
dla fabryk kraju poładaiowo-zachodniego. 
Szkoła ta ma być polączona z projekto- 


w jakich okolicznościach i za co biłaby 
Toma, a potem ciemny rumieniec oblał jej 
twarzyczkę; ukryła ją w chłodne liście i 
tak mocno cisnęła je do oczu, aż szeze- 
gólne barwy zaczęły przed nie występo- 
wać, 


— Wolę, gdy on kłamie, niż kiedy in- 
ny prawdę mówi. Vaughan taki ciężki 
jest ze swoją prawdomównością, a jak się 
z nim obszedł. Jakżebym chętnie była za 
nim pobiegła. Biedny Tom! Omal, że się 
nie utopił, przyszedł głodny i nie dostał 
nawet kawałka chleba ze stołu matki 
swojej. Biedny Tom! 

Naraz z tyłu z za skal doszły ją głosy 
i usłyszała kroki ua moście, 

— Temorol—zawołal Tom Temoro, po- 
słuchajże mnie! 

Prześliczne dziewczę w walijskim stroju, 
w wysokim filcowym kapeluszu na ja- 
snych, spłecionych w dwa warkocze wło- 
sach, przechodziło właśnie przez most 
z pękiem kwiatów polnych w ręku, z czar- 
nym płaszczykiem na ramie zarzuconym. 
Oparła się o poręcz mostu i odwróciła się 
tyłem do tego miejsca, gdzie leżała Kathle- 
en. Promień słońca, przedarlszy się przez 
gęste gałęzie, padł ma most i oświetlił 
świeżą twarzyczkę, rozmarzone oczy i ko- 
ralowe usta, 

— Moja matka zapowiedziała mi na 
śmierte lnem łożu, ażebyin się nie wdawała 
z wami. 

— Ależ, piękna Temor — zaczął Tom, 
a zielone oczy jego sypaly tysiącem iskier— 
cóż ja ci złego mogę uczynić? Dlaczegóź 
nie wolno mi pogawędzić z tobą? Gilybyś 
wiedziała, jaki ja jestem nieszczęśliwy, jak 
mną mój ojczym poniewiera... 

Tom urwał i otarł sobie oczy rękawem. 

— Wasz ojczym? — powtórzyła Tomorr, 


— Gdybym go biła, całowałby mnie — | i spojrzała na niego. 


— Kiedyś biciem o mało mnie 6 śmier" 


handlową. 


WYSTAWY. 

Dzienniki ódeskie donoszą, że Najjaś- 
niejszy Pau nie pozwolił na połączenie 
przyszłej wszechruskiej wystawy prze- 
mysłowej w Odesie w r. 1894 z ob- 
chodem stuletniego istnienia tego miasta. 


Tajemnice Bałut. 


Od trzech dui miąsto nasze pozostaje 
pod wrażeniem wstrząsających wieści z Ba- 
lut, gdzie w niepozornym domku, w zaut- 
ku zapadłym, odkryto straszuą taje mnicę. 
W niedzielnym namerze „Dzieanika” po- 
daliśmy już krótką wzmiankę, że w miesz- 
kaniu Józefy Bednarskiej na Balutach 
znaleziono pięć trupów niemowląt. 

Co chwila przybywają nowe szc zegóły. 
W niedzielę powtarzano już sobie, że Be- 
dnarska asuwała dzieci za świata— z roz- 
mysłem, używając do tego sposobów po- 
twornych, wobec których bledaą zbrodnie 
osławiguej Skublińskiej w Warszawie. Wa- 
dlug informacyj naszych, zaczerpniętych 
z zupełnie wiarogodaego żródła, sprawą 
przedstawia się w sposób następający: 

Bednarska od lat kilku trudniła się po- 
kątnem akuszerstwem, a nadto przyjmó- 
wała do swego mieszkania dziewczyny 
spodziewające się „słabości i dzieci ich po- 
zostawiała u siebie na wychowaniu za pew- 
nem wynagrodzeniem. Przed kilku tygo- 
dniami przyjęła ona niemowlę służącej An- 
ny Błachowicz, mieszkanki gminy Zamość 
pow. noworadomskiego, wziąwszy Of piej 
rs. 4 na utrzymauie. Dziecię w jakiś czas 
umarło, mąż więc Bednarskiej udał się do 
gospodyni, u której Auna służyła i zażą- 
dal rs. l na pogrzeb, prosząc 0 zachowa- 
nie śmierci dziecka w tajemnicy. Żądaną 
kwotę otrzymał, lecz gospodyni sekretu 
nię dotrzymała. Dowiedziawszy się o smut- 
nym wypadku, Anna udała się do znajo- 
mego X. który był ojcem chrzestnym 
zmarłego niemowlęcia i poprosiła go o za- 
jęcie się pogrzebem. Kum ów w zeszly 
piątek udał się do mieszkania Bednarskiej, 


ie przyprawił, dziś odtrącił mnie od swe» 
go stolu! 

Tom oparł ręce o poręcz mostu, ukrył 
twarz w dłoniach i gorzko zaszlochał. 
Serce Temory biło silnie, stała jednak nie- 
poruszona i prosta, 

— Czy głodai jesteście? 

— Naturalnie, żem głodny — mruknął 
Tom. 

Temora spojrzała znów na niego, a po- 
tem w dół, gdzie w wodzie odbijały się 
słońce i drzewa. 

Tom podniósł głowę. 

— Wkrótce będę tylko dzikiem zwie- 
rzęciem, & jeśli cię proszę o gościnność w 
twoim domku, to dlatego, że nie mam gdzie 
złożyć skołatanej głowy ojej. 

— Nie wolno mi—odparła Temora i wy- 
prostowała się jeszcze bardziej. s 

— Czemu nie możesz? Przecież cię nikt 
nie pilnuje! Jesteś sierotą! A mnie od imo- 
jej matki odrywają. Jesteśmy oboje bar- 
dzo nieszczęśliwi, Temoro, tak nieszczęśli- 
wi, że nikomu nie winniśmy zdawać ru- 
chunku z naszych czynów. 

— Owszem—Bogu. 

— I Bóg nas opuścił! 

Temora znów w toń woduą spojrzala, 
gdzie cala natura zdawala się kąpać w 
bezmiernem uszczęśliwieniu. A ona tak 
wiele, tak gorąco płakała! Co tylko pray- 
szła kt „żel pk, z keaton które tam 
zerw i płakała, matki na pomoc priy- 
woływała i wyznała jej, że Tom taki płę- 
küy, że kocha go więcej prawie, nia wie- 
bie samą! Ale matka nic jej nie odpawie- 
działa. Ojciec leżał zasypany w kopa: 

a Bilet. $ dziel: hiy SN ax / 
az Tom by 
z 


niach, 
dobre, a Tom najlepszy. 
uieszczęśliwy! 3 
— Tylko tę jednę noc pozwól mi pr; 
w swojej chacie! — blaga) TA 


jat ję ramionami i do piersi preyon 


ofiarvj swoje 
miast Arha irii trapa, pokazała ma zwło- 
ki niemowlęcia nieżywó urodzonego w no- 
cy z czwartku na piątek. Poznawszy x4- 
mianę, X. zaczął podejrzewać BednarskĄ 
o zbrodnię; gdy zaś kobieta uparcie utrzy” 
mywała, że innego trupa nie posiada, ia 
twierdził się w przekonaniu, iż zwioki 
chrześniaka jego są ukryte. Zażądał więc 
pośrednictwa policyi, która w istocie, po 
zrewidowanin mieszkania, znalezła prócz 
zwłok niemowlęcia okazanego X.—cztery 
trupy, ułożone jeden na drugim w komór- 
ce na poddaszu, obok mieszkania Bednar- 
skiej. Podczas rewizyi ta ostatnia wszczę- 
ła kłótnię z X. i wreszcie nderzyła go po 
głowie garukiem, który rozbił się un drob- 
ne części!—Bednarską aresztowano; ko- 
misurz zaś I-go rewiru m. Łodzi p, Sta- 
nisławski zarządził przeniesienie wszyst- 
kich znalezionych zwłok dziecięcych ilo 
trupiarni przy cmentarzu katolickim. - 
Lotem błyskawicy rozeszła się wieść po 
Bałutach i przyległej kolonii Żubardź o 
niezwykłym wypadku i do domu, który 
zamieszkiwała Bednarska zaczęły spieszyć 
tłumy ciekawych. Dom ów stoi przy uliczce 
po prawej stronie drogi fo Aleksandrowa, 
rzadko zabudowanej, na terytoryam kalo- 
nii Żubardź, o kilka domów od granicy 
Bałut. Dom, własność kolonisty era, 
który mieszka w jednej ż poblizkich wsi— 
jest drewniany i jeszcze nowy; zawiera 8 
mieszkań: 4 ua dole obszerniejsze i 4 na 
górze w facyatach, mniejsze. Właśnie w je- 
dnej z izb na górze, po prawej stronie od 
wejścia, mieszkała Bednarska. W izbie o 
jednem oknie znajduja się po lewej stro- 
nie ode drzwi piecyk żelazny, kołyska i 
jedno łóżko; pod oknem stoi stolik, przy 
ścianie zaś po prawej stronie dwa kuferki, 
z których jeden mniejszy, w kącie umiesz- 
czony, służył zwykle za katafalk dla zmar- 
łych niemowląt; po prawej stronie, przy 
drzwiach, stoi warsztat powrożniczy, Skla- | 
dający się z dużego koła i niektórych 
przyrządów, a na ścianie wisi stara i zni- 
szczona garderoba męzka. Nad łóżkiem 
i kuferkami ściany są zawieszone obraza- 
mi świętych, z których jeden największy, 
Matki Boskiej Częstochowskiej, zsłampką 
zapalong, sprawia dziwne wrażenie w tem 
miejscu., występku. 
Izba jest maleńką: długość jej wynosi | 
19 stóp. rus., szerokość 10!/, i wysokość 
6'*/,.,  Wyziewy ludzkie połączone z 0- 
dorem potraw gotowanych i ieącią two” 
maleńka ko- 


rzą powietrze daszne, *Obok 
mórks ciemna, z której M-ce się za- 
pach trapi. Prócz męża B., obecnie za- 


mieszknją izbę: niedawna położnica, nieja- 
ka Antonina Stańczyk ze wsi chgjny, roz- 
porządzająca jedynem łóżkiem, dwoje od-| 
chowanych dzieci i jedno niemowlę w ko- 
lebce, liczące około trzech tygodni życia. 

Zacznijmy od zdrowszej jnż nieco Anto- 
niny Stańczyk. Przybyła ona da Bednar- 
narskiej przed trzemá tygodniami t. j. 
w czasie, gdy stau jej nie pozwalał na 
zajmowanie się cięższą pracą.  Dowie- 
działa się, że Bednarska przyjmuje ta- 
Odczuł gwałtowne bicie jej serca i oczy 
jego zajaśniały tryumfająco. 

— Ty mnie nie Jubisz, Temoro! Zimna 
jesteś jak le skały tu. Przecież raz mo- 
żesz coś dobrego zrobić dla człowieka | 
skoro cię to nic nie kosztuje. 

— Kosztuje mnie to... wszystka! j 

— To niech cię kosztuje, ale kochaj 
mnie! 

— Pójdź! —szepnęla. 

Z okrzykiem radości chwycił ją w ra- 
miona. + > 

Temora stała śmiertelnie blada. 

— Qicho bądźl-szepuęła znów. matka 
moja usłyszeć może. 

— Temoro, gdybyś wiedziała jak uroczą 
jest miłość, gdybyś wiedziała jak się cala 
natura raduje, gdy się dwoje kocha, przy- 
atrciłabyś dom odświętnie na moje spot- 
kaniel 

— Przystroję go, bo cię kocham i u- 
wielbiam! 

I poszli ręka w rękę, jak dwa piękne 
kwiaty, przez słońce pieszczone, | 
Gdy zniknęli na zakręcie drogi, Kathleen 
zerwała się; oczy jej jaśniały jak dwie 
błyskawice, zgrzytnęła zębami, zaczerpnęła 
wietrza i ua koniec głośno, przeraźliwie 

yknęła. 

Szatański ból szarpał jej serce. A natu- 
ra śmiała się dalej do dwojga zakocha- 
nych, nie mając litości dla tej głucliej roze 

czy, dla tego biednego serca, które prze- 
linało w tej chwili matkę ziemię, co je 
zrodzila. 

Kathleen nie wiedziała dotąd co to jest 

enie. Teraz ogarnęło ono ją z nie- 
a gwałtownością. Zerwała się na- 
gle i biedz zaczęła; dokąd — sama nie 


wiedziała, 

s Byle dalej, byle dalej od cierpienia ser- 

2 decznego, od niego, od ludzi. Kapelusz | 
kawiczki zostawiła t biegła z rozwianym 


m jak sarna przed nieznanem nie- 
owwelassa. 


— 
— 


PN" NR 


usługi. Bednarska, za- | 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 


kie dziewczyny, od znajomych na Bałutach, 
n których szukała porady. Z narską 
CE wynagrodzenia jeszcze się nie ii- 
mawiała, gdyż miało to nastąpić dopiero 
po jej wyzdrowieniu; Bednarska obiecała 
Antoninie wynnleżć miejsce mamki i ma- 
jące przyjść na Świat ńziecko wziąć na 
wychowanie. Dwoje dzieci: chłopczyk ATP 
ilrzej, około lat 9 F dziewczynka Teofila, o- 
koło lat Sciu — biegają po izbie boso, 
nie zwracając uwagi na to, co się wkoło 
nich dzieje. Oboje twarze mają blade, 
jakkolwiek niewynędzuiałe zupełnie, są 
śmiałe, chętnie rozmawiają z obcymi, a 
nawet kłócą się z dziećmi nieznajomemi 
przybyłemi ze swemi matkami. W czasie 
scen takich chłopczyk rezolutnie wyjawiał 
swój gniew, a gdy nie pomogły słowa, w 
których przeważały obelżywe wyrażenia, 
zasłyszane zapewnie od opiekunów — uży- 
wał kija. « 

Dziecko w kolebce o twarzyczce ble- 
ilziutkiej, wątłe, zdaje się, że jest chore. 
Karmi je piersią Stańczykówna; podaja jej 
dziecko do łóżka maleńka Tosia. 

Prócz tych dzieci, Bednarska posiadała 
przed aresztowaniem jeszcze dwoje: dziew- 
czynę półtora roka liczącą —Avtosig i kil- 
kutygodniowe niemowlę. Oboje zafali w 
niedzielę jacyś litościwi ludzie na wycho- 
wanie. 

Stańczykówaa nie wyraża żaduego ža- 
lu po stracie swego dźiecka i twierlzi, 
że powila je uleżywem; karmi zaś pozo- 
stałe niemowię z obawy utracenia poknr- 
mi, a z nim korzystnego miejsca mamki, 
które ma nadzieję wkrótce otrzymać. Opo- 
wiada, że z chwilą przybycia do Bednar- 
skiej widzinłagu niej Nziecko, które było 
już chore; Bednarska dawała mu mleko i 
ziółka, lecz nie chciało żadnego pokarma 
przyjmować. Było już wtedy bardzo wy 
cieńczone i Bednarska spodziewała się In 
da dzień jego śmierci, Gdy dziącko u- 
marło, Bednarska mówiła, że musi zawia- 
domić matkę jego i ubrawszy je w bialą 
koszulę, położyła ua kuferku pod obra 
zem Matki Boskiej. Nazajutrz S$. dziecka 
już nie widziuła, Bednarska zaś powie- 
działa że zabrała je matka w mocy. 

Sąsiedzi Bednarskiej utrzymują, że była 
ona kobietą zupełnie biedną, mąż jej nie- 
wiele zarabiał ze swego fachu. Często 
bardzo nie miał roboty, a od świąt Boże- 
go Narodzenia do Trzech Króli chodził 
2 szopką po domach wraz z zięciem i 
chłopeem znajomym.  Beduarski , śpiewał, 
zięć jego grałona harmonijce, a chłopak 
pomagał nieść szopkę. Wiedziano, że Bą= 
dnarska przyjmuje dziewczyny -polożnice, 
że dzieci gina, ale nikt nie badał głębiej 
tajemnic jej życia; w stosimkach z lu- 
dźmi była ona nieprzystępną, z niczem się 
nikoma nie zwierzała, gdy, zaś pytano ją 
o dzieci, które świeżo wzięła; odpowiadała 
krótko: „Umarłog przyszla matka i wzięła”, 
Odpowiedź ta nie dziwiła sąsiadów, tem- 
bardziej, że widzieli oni 2 — 3 pogfłeby 
dzieci z mieszkania B. Uważano oboje Be- 
fnarskich za ludzi nabożnych, gdyż co ro- 
ku chodzili na odpust :ło Częstochowy. 

Udajmy się teraz dó trupiarni, W po- 
nurem wnętrza budynku, na długim stole, 
leżą nagie, straszne trupy niemowlęce, u- 
łożone w szeregu. Właśnie sędzia śledczy, 
p. Szułgin, poddaje je oględzinom w obe- 
cności lekarza miejskiego, p. Lohrera, po- 
licyi, kilku osób ciekawych i... Bednar- 
skiej, ukrytej w kącie. Wezwana ona była 
w celu wyjaśnienia pochodzenia trapów. 


wienie swoje opowiadać nędzę, w jakiej 
się znajdowała, Rubla, którego mąż otrzy- 
mał na pogrzeb dziecka slażącej... wydała 
na pożywienie dla domowników. - 

W niedzieię, o godzinie 1%/, z. poludniw, 
rozpoczęto sekcyę zwłok niemowląt. We- 
dług opinii lekarskiej, ua zwłokach dzieci 
żadnych oznak gwałtownej śmierci nie zua- 
leziono; w jamie ustnej tylko zwłok nieży- 


„wo urodzonego dzłecka znaleziono jakby 


spalone wargi | Język: Powstało więc po- 
dejrzenie, czy podczas akta porodzenia nie 
wpuszczono dzieckn jakiego kwasu do ust? 
Dla zbadania tego postanowiono podejrza- 
ne części ciała poddać analizie chemi- 
cznej, 

Podczas sekcyi przybyła do trnpiarni, 
w celu poznania swego dziecka, wymienio- 
na powyżej Anna Blachowicz, obecnie slu- 
żąca izraelity Gorzewskiego, Lrudniącego 
się handlem ryb i zamieszkałego na Sta- 
rem-Mieście, «Poznała je w pokrajanych 
już zwłokach... Silnego wzruszenia wobec 
tego nie okazala, spokojnie odpowiadała 
na pytania i wyszła z wnpiarni bez płaczu. 

Wychodzącą na ulicę Błachowicz oto- 
czyła gromada ludzi, oburzając się, że 
oddala dziecko ua pastwę uieznajomej ko- 
biecie. Obnrzony tlum, nie słuchając tłó- 
maczeń, zaczął jej złorzeczyć. Dziewgźyna 
uciekła. 

Pomiędzy ciekawymi, cisnącymi się do 
trupiaruj, znalazł się jakiś znajomy Be- 
dnarskiej, który utrzymywał, że widział 
ją podrzucającą dziecko w lesię pod Ma- 
nią. 

Pogskońezeniu sekcyi i opuszczenin przez 
władze lziedzińca domku grabarskiego, 
tgm ludzi, oczekujących na ulicy, rzacił 
się ku trupiarni, celem ujrzenią zwłok nie- 
mowlęcych, lecz drzwi zamknięto... 


Wiadomości ogólne. 


Zjazd sędziów pokoju w. Łodzi rozpo- 
czynńa pierwszą kademcyę w roku bleżą- 
cym dnia 27 b. m; w dniu tym osądzi 25 
spraw cywilnych apelacyjnych. Dois 28 
b. m. zjazd osądzi 18 spraw cywilnych i 
rozstrzygnie 7 incydeutalnych, a mianowi- 
cie: 1) Moszka Walraucha na decyzyę sę- 
dziego pokoja 3-go rewiru m, Łodzi, 2) 
Dawida Morgenszterna na decyzyę sędzie- 
go pokoju l-go rewiru, 3) Markusa Gro- 
dzeńskiego na decyzyę sędziego poku 2 
rewiru, 4) Nikodema Erlicha na decyzyę 
sędziego pokoju 4-go rewira, 5) Nikodema 
Erlicha na decyzyę sędziego spokoju $-go 
rewiru, 6) Chaskla Hofmana na decyzyę 
sędziego pokoju 5-go rewiru i 7) Hersza 
Sztala na ilecyzyę tegoż sędziego. 

Przytulek położniczy. Od prezesa ge 
szego towarzystwa dobroczynności Błrzy- 
mujemy list następujący: „Prezes tódzkłe- 
go clirześciańskiego towarzystwa dobro- 
czynności ma zaszczyt podać niniejszem do 
wiadomości publicznej, że na skutek jego 
przedstawienia z dnia 7 listopada M 497, 
decyzyą J. E. gubernatora piotrkowskiego 
z dnia 30 gradnia tegoż roku, lekavz miej- 
scowy, dr. J. Wisłocki, zatwierdzony zo- 
stał jako lekarz-zarządzający przytułkiem 
położniczym, założonym przez miejscowe 
towarzystwo dobroczynności dlą bezpłatnej 
opieki mad biednemi położuicami i ich 
dziećmi. 

Do sądów tutejszych naplywa sporo 
spraw przeciwko niewypłacalnym lokato- 
rom, którzy za mieszkania są winni za kil- 
ka kwartalów z rzędu, Szczególniej loką- 


Oświadczyła tedy, że największy był 9-cio | torzy z klasy robotuiczej są niewypiacalni 
miesięcznym chłopcem, który na chrzcie, skutkiem ogółnej biedy. Wytaczającym 


św. otrzymał imię Józef i umarł na ospę; 
drugie zwłoki, mniejsze od poprzedniego, 
należały do chłopca także ochrzczonego 
imieniem Władysław; dwa trupy, podobne 
do siebie, są bliźniętami (dziewczyna i chło- 
piec); piąte wreszcie zwłoki, najmniejsze— 
to dziecko jakoby nieżywo urodzone. Na 
widok trupów Bednarska nie okazuje naj- 
mniejszego wzruszenia. Odpowiada powoli 
i z namysłem. Ubrana jest dość czysto, 
biały czepek stroi jej głowę, wyraz twa- 
rzy niesympatyczny, 8 oczy ponuro trzyma 
spuszczone na. dół. 

Policya utrzymuje, że Bednarska miała 


już przed kilku laty podobną sprawę; wte- ' 


dy u niej znaleziono cztery trupy dzie- 


jęce. 

Zwłoki dzieci są strasznie zeszpecone, 
nogi i ręce pokurczone i poplątane ze so- 
bą. Z tego względu sędzia śledczy polecił 
fotografowi, p. Sandmeerowi, zdjąć dwie 
zek niemowląt. Ustąwiano je i ukła- 

no na stole pi trapiarnią; za tło slu- 
żył ganek, o drzwi którego oparto zmar- 
znięte zwłoki, Bednarska pozostawała wa- 
wnątrz trupiarni da czasu ukończenia pro- 
cesa fotografowania. 

Domek grabarza ze wszech stron oble- 
gany był przez tłum ciekawych; wchodzo- 
no nawet na dach; przy każdej sposobno- 
ści na mały dziedziniec cisnęli się ludzie. 

Gdy odprowadzano Bednarską do wię- 
zienia, tłum r jej ia AFA 
wyrzucając ohydne postępowanie z niemo- 

|. Plerwszy raz wtedy rozpłakała 


w 
LD. x. m). 'slę Bedonrska i zacżęła ua usprawiedli- 


sprawy właścicielom domów po większej 
części nie chodzi o odzyskanie należności 
za komorne, lecz 0 zmiszeńie niewypłaca|- 
nych lokatorów do opuszczenia mieszkania, 
które nająć może ktoś zamożniejszy. Jeden 
| z właścicieli domów tutejszych opowiada, 
|4e ma jedenastu lokatorów, którzy od 
trzech kwartałów ani grosza komornego 
nie zapłacili. 

Zabawę dla oficyalistów i robotników 
swych zakładów urządził w zeszłą sobotę 
wieczorem, w sali Vogla, przemysłowiec 
tutejszy p. Szaja Rosenblat. W zabawie 
wzięło udział około 700 osób. 

Ogień. W nocy z niedzieli na poniedzia- 
lek w mieszkaniu kawalerskiem w domp p. 
'Tenenbauma przy ulicy Piotrkowskiej, 
z powodu nieostrożności zapaliła się po- 
ściel. Płomienie wydostały się na dach, 
przybyła jednak w porę straż ogniowa o- 
chotnicza i pożar stłumiła. Straty uie- 
znaczne. 

Napad. Powracającego w piątek wie- 
czorem z targu drogą do wsi Doły wło- 
ścianina ze wsi Lipiny, Jakóba Poletka, 
| zaczepiło trzech lndzi z żądaniem pienię- 
dzy. Nie otrzymawszy nic, napastuicy prze- 
wrócili P. i zrewidowali, lecz nic przy nim 
nie znałazłszy, odeszli, 

Kradzież. Z mieszkania Marynnny Adam- 
skiej we wsi Nowe Chojny skradziono róż- 
ne rzeczy ogółem wartości rs. 50. Podej- 
rzenie o kradzież padło ua przyjaciólkę 
poszkodowanej Marcyanny J., która była 
pozostawiona w mieszkaniu sama | opnści- 
ła je potajemnie. 


Warszawa. 

W zeszły piątek, w izbie sądowej war- 
szawskiej, miała odbyć się rnzjetwa w 
procesie u testament $, p, W tad ystir- 
wa Walewskiego. Ponieważ obrońicą 
p. St. Walewskiego, p. M. Poznański, wniósł 
skargę incydentalną przeciw decyzyi sądu 
okręgowego, odraczającej bieg procesu cy- 
wilnego aż do chwili ukończenia akcji 
karnej, izba sądowa postanowiła zażądać 
od sądu okręgowego przedstawienią akt 
niniejszego procesu. Rozprawy w izbie za- 
tem odroczono. 

Ponieważ zapowiedzianą budowę osobne- 
© oddziału dla fidyotów przy cen 
trglnym szpitalu dla obłąkanych w Twor- 
kach odłożono do czasu nieograniczonego, 
przeto w radzie gabernialnej dobroczynno- 
ści publicznej podniesiono projekt rozsze- 
rzenia doma schronienia starców i kalek 
w Górze Kalwaryi dla dodatkowego po- 
mieszczania wspólnym kosztem rady miej- 
skiej i gabernialnej 60 pensyonarzy tej ka- 
tegoryi, kwalifikowanych z pomiędzy mie- 
szkańców Warszawy i guberni yarszaw- 
skiej, i 

Warszawski instytut głuchoniemych i @- 
ciemniałych obchodzi w roku bieżącym 
dwa jubileusze Jednym z nich jest 
75ta rocznica założenia instytutu przez 
księdza Falkowskiego, drugim półwiekawe 
istnienie przy inStytucie oddziała dla o- 
ciemniałych, utworzonego w roku 1542-im 
przez księdza Józefa Szczygielskiepo. 

Grono amatorów sportu łyżwowego w War- 
szawie urządza wyścigi na łyżwach. 
Tor wyścigowy urządzony ma być na Wi- 
śle, naturalnie po ntrwalenia się powłoki 
lodowej i sprawdzeniu jej wytrzymałości. 
Bieg wynosić ma wiorst 10. Gdyby w ozua- 
czonym czasie okazało się niemożliwem 
urządzenie gonitw na Wiśle, odbędą się one 
ną stawach łazienkowskicli. 

Łuck. Progimnazyam męzkie będzie 
wkrótce otwarte w Łucku z sam żydow- 
skich, t. zw. koszykowych. Odpowiednie 
kroki już poczyniono. 

Petersburg. 

„Nowosti* donoszą, że losowanie bile- 
tów loteryi dobroczynnaj nastąpi w poło- 
wie lutego (n. s.). 

Dorpat. Wkrótce ma odbyć się w Dor- 
m kai delegatów estońskich 

owarzystw wstrzemięźliwości dla 
rozpatrzenia niektórych kwestyj, a przedę- 
wszystkiem tej, czy za zasadą działalności 
towarzystwa należy przyjąć umiarkowane 
użycie napojów alkoholowych, czy też zu- 
łue zaniechanie ich użycia. 


CJ 
TEATR i MUZYKA. 
= 


$ W sobotę na Senie teatru „Victoria” 
wystawiono znaną jaź w Warszawie i 
z przedstawień teatra niemieckiego w Bo- 
dzi sztukę Ryszarda Vossa gp. t. „Kwa”. 
Jest to niemiecki melodramat mieszczań 
ski w najnowszym stylu t. j: z widoczne- 
mi śladami wpływu modnych obecnie w 
Niemczech framaturgów skandynawskich. 
resztą sam pomysł i przeprowadzenie go 
w sztuce zbytnią oryginalnością nie grze- 
szą. | Hrabia Dfiren, przemysłowiec, posia- 
da dwie „Ewy” — córkę i kopalnię pod 
tąż nazwą. Bankructwo hrabiego pociąga 
za sobą rainę wielu rodzin, które powie- 
rzyły mu swe kapitały. Popycha to niesz- 
częśliwca do samobójstwa, a Ewę (córkę, 
nie kopalnię), opuszczoną przez narzecza- 
nego, Elimara, lo wyjścia zamąż, z pobu- 
dek wdzięczności i litości, za wiernego po- 
mocnika jej ojca, fabrykanta Hartwiga- 
W tem leży właśnie zawiązek dramatu. 
Ewa bowiem, otoczona miłością i dostat- 
kiem przez męża, który zwraca skrzyw- 
dzonyuł, co stracili w bankructwie, nie 
może się pogodzić z warankami życia 
mieszczańskiego, ani z otoczaniem. Matka 
mężowska, kobieta innej sfery i przyzwy- 
czajeń, drączy przytem synowę ciągłemi 
tetrycznemi wymówkami. Ewa tęskni do 
innego świąta, wśród którego wzrosła i do 
dawnego narzeczonego, którego dotąd nie 
przestała kochać, Zjawia się ten zwolen- 
nik łatwych zdobyczy sercowych, znęcony 
wspomnieniem wdzięków byłej narzeczonej 
i zastaje grunt przygotowany. Sytuacyą 
rozwija się dalej niecałkiem powszednio, 
choć i niezbyt oryginalnie, porztcenie bo- 
wiem męża i dziecka dla kochanka, nawet 
w ten sposób, jak to czyni Ewa, odkrywa 
jąc stan serca mężowi i opuszczając ma- 
saa? prawie dach mężowski, widzie= 
liśmy już nieraz i w niejednej ze sztuk 
nowszego repertuwu,/ I wdarcie się do 
domu Elimara dawnej porzaconej jego ko» 
chanki, która wyjaśnia awiedzionej Ewie 
jej położenie i otwiera oczy na nędzny 
charakter człowieka, dla którego opuściła 
swe obowiązki, wreszcie koniec akta cawar- 
tego w myśl modnego francuskiego „tuele”, 
i te efektowne sceny nie odznaczają się 
oryginalnością. Sztukę kończy całkiem 
zbyteczny akt piąty, cały rozpłakany, W 
czysto melodramatycznym stylu. 
sceny w więzienin, zie naturalnie odbyr 
ła się kara za zabójstwo Í gdzie bohater 


ka dramatu kończy też życie, otrzymawszy 


- 
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przebaczenie męża. Jak widzimy, nawet odbyć tak zwana „aksdemia”, t. j; koeert, 


z pobieżnego przytoczenia treści, remiscen- 
cyj w sztuce mnóstwo i śladów korzysta- 
nia z dobrych zresztą wzorów literackich 
(Sardou, Obnet, Biórnson, Ibsen, Suder- 
mann): 3 e r 

Akeyi również jest w dramacie mało, 
zastępuje ją wiele scen bardzo efektownych, 
trzymających widza w ciągłem zaintereso- 
waniu, pełnem silnych wrażeń. Za to sce- 
ny te i sytuacye wypływają i rozwijają 
się jedna z drugiej z rzadką konsekwen- 
cyą, a cały utwór przenika poczucie praw- 
dy psychologicznej i artystycznej, wreszcie 
sama robota sceniczna wykamja zupełne 

* owładnięcie formą, pełne wniknięcia w 
tajniki tworzenia dla sceny. Ta umiejęt- 
ność owładnięcia formą, posługiwania się 
srodkami scenicznemi, tworzenia  jednoli- 
tej artystycznej całości, wreszcie konse- 
kwentego przeprowadzenia trafnie pochwy- 
conych i narysowanych charakterów zoa- 
mionuje niewątpliwy i niepośledni talent. 
Tylko w jednym charakterze matki Hart- 
wiga pióro zawiodło autora. * Wybornie 
początkowo zarysowujący się typ gderli- 
wej, ograniczonej matki mężowskiej, praw- 
dziwego kata domowego dla młodej, nie- 
umiejącej zżyć się z otoczeniem żony, 
przechodzi bez umotywowania w  przebie- 
gu sytuacyi w postać jakiejś szłachetnej 
matrony, omal, że nie o klasycznych zary- 
sach, pełnej w gijsjaąctw w ludz- 
kie namiętności i nezucia, głębokiego ich 
zrozumienia i, co za tem idzie, filozoficz- 
nego pobłażania i przebaczenia dla bu 
miotających sercem ludzkiem. Odskok to 
od pierwszego założenia tak wielki, że 
widz zdaje się patrzeć na całkiem nową 
jakąś osobę działającą, co się nagle poja- 
wiła ni stąd ni zowąd wśród rozwoju sy- 
tuacyi. Za to charakter głównej bohater- 
ki Ewy nakreślony jest od początku do 
końca niezmiernie jednolicie z podpatrze- 
niem nader subtelnych poruszeń i porywów 
serca i duszy niewieścieję Także inue g% 
soby działające nie zasfigują na poważne 
zarzuty. Wogólnym wniosku przyznać 
trzeba, że „Ewa” należy do utworów nie- 
pośledniej wartości scenicznej i wybitay w 

« swoim twórcy zdradz jent, który ma 
zapewne przed sobą przyszłość piękną. 

W$konanie b, zupełnie zadawalające. 
Na pierwszem jscu wśród artystów po- 
stawić musimy p. B. Janowską (Ewa), któ- 
ra rolę tytułową odegrała z rzadkiem zro; 
zumieniem swego zadania, skupieniem, peł- 
nem siły, i głębokiem uczuciem. A rola to 
trudna choć wdzięczna i niełatwo było 
bez krzyku, konwulsyi i jaskrawych efek- 
tów w dykcyi i mimice, jedynie ową siłą 
skupionego wstrzemięźliw na zewnątrz 
uczucia, podziałać na widza i wzruszyć. 
Udało się to w zupełności artystce, $ra 
jej więc szczera i naturalną osiągnęla cel 
pożydady, pisując ją dobrze raz jeszcze 
w pamięci dzów. P. Sosnowski, jako 
Elimar; zasługuje również na uznanie. Ro- 
la wykonana została przez artystę jedno- 
licie od początku do końca, w tonie wła- 
ściwym i formie zupełnie poprawnej. Tyl- 
ko w scenie pojawienia się przed Ewą 
w akcie drugim, w mieszkania Hartwigów, 
nie zawadziłoby troszkę wzburzenia ujaw- 
nić na zewnątrz. P, Różańska (matka) nie 
mogla natralnie zagładzić usterek w rysunku 
postaci, którą starała się przeprowadzić 
możliwie konsekwentnie. Dobra charakte- 
rystyka w pierwszej połowie roli i dosko- 
nała, szlachetna dykcya w drugiej —zasła- 
gują na szczególne zaznaczenie. P-na Wyr- 
wicz (Autonina) odegrała rolę ze szczerem 
uczuciem, bardzo trafnie i w powierzchow- 
ności i w grze wcieliwszy się w przedsta- 
wianą postać. P. Dobrzański (Jan Har- 
twig) grał niejednolicie, a raczej dopiero 
od drugiego aktu wszedł na właściwe tory 
i sceny aktu tmeeciego odegrał szczerze i 
z uczuciem. Pp. Staszkowski, Gloger i Ro- 
man byli w rolach epizodycznych na swo- 
jem miejscu. 

Publiczność przyjmowała sztukę bardzo 
przychylnie. H. 

4 Dziś w teatrze Victoria pierwszy wy- 
stęp panny Klementyny Czospowskiej, pri- 
madonvy operety teatrów warszawskich, 
w melodyjnej operecie Lecocq'a p. t. „Ser- 
ce i ręka”, Większa część biletów jest 
już zamówiona. 


" ROZMAITOŚCI 


+" Henryk Dorn, nestor muzyków berliń- 
kich, zmarł w 88 roku życia. Pierwszą jego 
operę „Rolanda Knappen* graho w r. 1826 
W Berlinie: W r. 1828 drugą p. t. „Żebracz- 
ka“ w Królewcu. Po wystawienia z wielkiem 
powodzeniem opery „Der Schóffe vom Paris* 
W r. 1841 w Lipsku, Hamburga i Rydze, zo- 
stał mianowany kapelmistrzem w Kolonii, Od 
t. 1849 do 1869 był kapelmistrzem w teatrze 
dworskim w Berlinie. 

«+ W Pradze czeskiej na nezczenie pa- 
miątki J. A. Komeńskiego (Comeninsa) przy- 
Botowują ną dzień 26 marca r. b. dyalog. ta- 
viński Komeńskiego „Dyogenes*, albo też uro- 
ergata sztakę o Komeńskim, Nazajatrz ma się 


| podsądny wydobył nagle szpadą z pochwy i 
| płazem uderzył kilkakrotnie prezydnjącezo w 


; DZIENNIK ŁODZKI. 


skiej, włościańina Szmaryka na zesłanie 
do rot aresztanekieh na dwa lata; sfałszo- 
wany bilet sgil polecił odesłać do ekspe- 
dycyi biletów państwowych, celem znisz- 
czenia go, zaś od podsądnych wysgzekwo- 
wać sumę rs. 100,000, nzyskaną że sprze- 
daży sfatszowanego bileti, 

Tyflis, 23 stycznia. (Ag. pół.), Do dzien- 
nika „Tyńfliskij listok* telegrafują z Tehe- 
ranu, że fałszywy prorok Seid, wraz z ezte- 
rema pomocnikami swoimi został schwyta- 
ny. Stłronnicy Seida, polączywszy się w 
prowiucyi Kolat-Daszr, nie przestają mor- 
dować chrześciaa perskich. Celem nuśmie- 
rzenia rozruchów wysłano wojsko. Mówią, 
że Seid jest ranny i będzie odesłany do 
Teheranu. 

Berlin, 23 stycznia (Ag. płn.) Komisya 
parlamentu rzeszy w sprawie oclepią to- 
warów, znajdujących się w magazynach 
trauzytowych, uchwaliła rozciągnąć odpo- 
wiednie prawo także do drzęwa budulco- 
wego i opalowego, jako też do mąki i znaj- 
dujących się w składach miynarskich za- 
pasów zboża. 

Wiedeń, 23 stycznia (Ag. pln.). Węgier- 
ski minister finansów, Wekerle, miał wczo- 
raj ray godziną konferencyę z baronem 
Rotszyldem. Mezestniczył w niej także mi- 
nister dworu, Szoegenyi. Wieczorem od- 
była się konferencya ministrów skarbu obn 
połów monarchii, tycząca się różnych py- 
tań tiuausowycih. : 

Paryż, 23 stycznia (Ag. płu.), Laur wy- 
stosował "pismo do Floquet'a, w którem 
uprasza go 0 zawiadomienie prokuratora 
generalnego o zajściu z dnia 19 b. m. 

Rzym, 23 stycznia (Ag, płu.). Rząd o- 

świadczył w izbie, że zdrowie papieża po- 
prawiło się. Publiczne posłuchania rozpo- 
czną się niebawem, 
Paryż, 23 stycznia. (Ag. półn.). Kontr- 
dmirał Gervais mianowany został wice- 
dmigałem i naczelnikiem sztabu general- 
nego floty. ” £ 

Londyn, 238 stycznia. (Ag. półn.). Oñ- 
cyalnie donoszą, że sir Robert Morier, 
którego stan zdrowia polepszył się, oświad- 
czył gotowość pozostania i nadal w Pe- 
tersburgu, Skutkiem tego królowa zdecy- 
dowała, aby Morier zatrzymał stanowisko 
ambasadora peżersburskiego, podczas gdy 
lord Vivian ada się Rzymu. 

Waszyngton, 23 stycznia. (Ag. pólu.), 
Rząd postanowił zwolać konferencyę dla 
rozpatrzenia kwestyi srebra, Rokowania 
w tej mierze z Anglią, Frantyą i Niem- 
cami już się rozpoczęły. 

Wiedań, 23 stycznia. (Ag. półn.). Rada 
państwa uchwaliła na posiedzeniu dzisiej 
szem rezolucyę orzekając, iż spory, jakie 
wyniknąć mogą skutkiem zmian w prak- 
tycznem zastosowania traktatów handlo* 
wych, rozstrzygane być mają przez mię- 
dzynarodowy sąd rozjemczy. s 

$ Paryż, 23 stycznia. (Ag. póln.). Depu- 
towany Habbard, który postawił niedawno 
w fzbie wniosek w sprawie zachowania się 
biskupów, miał wczoraj rozmowę z Frey- 
cinet'em i z Fallićres'em o kuj wia wczo- 


połączony z prelekcyą. W sum dzień urodzia 
Komeńskiego (28 marca) odbędzie się u - 
Ste zebranie, na które zaproszeni Sbm 
przedstawiciele szkolnictwa, duchowieństwa ji 
urzędów autonomicznych i rządowych. W osob- 
nej mowie wyłożonem zostanie zgfomadzonym 
znaczenie Komeńskiego w szkolnictwie. Potem 
zostanie otworzonem muzeum Komeńskiego, któ- 
re jest pod opieką osobnego komiteta, Prze- 
wodniczącym w komitecie jest J. Kliko, nau- 
czycieł szkoły miejskiej, © przygbtowanie pro- 
logów, uwertary uroczystej chórów it. %, 
zwrócono słę dò znakomitszych poetów i kom- 
pozytorów czeskich. 

a”. Jeszcze jeden głodomór, tym razem 
płci „słabej pojawił się w Paryłu. Jest to ame- 
rykanka, Miss Nelson. Próbę jednak swą glo- 
dową przedsiębierze ona nie w celach speku- 
lacgjnych, leez filantropijnych. Głodomorka 
bowiem poddaje się w otoczenia lekarzy pró- 
bie w celu wynalezienia dla biednych środka 
do obejścia się bez pokarmu, bez szkody dla 
zdrowia jaknajdłażej, przy ażyciu jedgnie co- 
dzień szklanki jakiegoś napoju. W tych dniach 
rozpoczęło się w Paryża w Grand Hotela 
pierwsze przedstawienie, a w ciągu posta ma 
się odbyć ich aż cztery. Dochód z wszystkich 
idzie aa rzecz biednych. Może więc doczekamy 
się lekarstwa na—głód. 

T ai aciekłość skazańca. Przed sądem 
wojenoym w Oran, postawiono w d. 12 b. m. 
belgijczyką van Petteghena, oficera pałka fran- 
cuskiego, oskarżonego o zniszczenie nader waż- 
nych pa w urzędowych. Zapadł wyrok ska- 
zujący na śmierć. Podczas rozpraw sądowych 


głowę. Związano go niezwłocznie i nataralnie 
skazano na rozstrzelanie, które ma się odbyć 
w dniu 30 b. m. Gdy mn przeczytano wyrok 
przed wyjściem z sali, plunął w twarz prezy- 
dającemu. Zachodzi podejrzenie, czy skazaniec 
nie jest obłąkanym. 

a's Na morzu. Parowiec pruski „Moltka* 
spotkał się na Tamizie z inaym parowozy i 
zatonął. s 


TELEGRAMY. 


Berlin, 22 styGznia. Parlament przyjął 

Sieglego, żądający prowadzenia 

statystyki stosmmków pracy i położenia ro- 
botników. 

Madryt, 22 stycznia, Stosunki anarchi- 

e rozwijają się w Hiszpanii. Zaburze- 

chłopskie sygnalizowane są z kilku o- 
kolic. Palą dwory. Wysłano wojska, 

B ak 22 stycznia. Król Aleksander, 
regencya"i gabinet wysłali z powodu No- 
wego Roku, wedle starego stylu, telegram 
z życzeniami księcia Ferdynandowi Kobur- 
gowi do Sofii, który tegosamego dala ze 
swej strony przysłał przyjazne życzenia 
królowi, regencyi i rządowi. W skupczy- 
nie wniesiono interpelacyę w sprawie wy- 
dalenia królowej Natalii z Serbii. Minister 
oświaty, Nikolicz, podat się do dymisyi. 

Belgrad, 22 stycznia. Wniesiona przez 
liberałów w skupczynie interpelacya w 
sprawie wydalenia królowej Natalii zapy- 
tuje rządu: 1) jak tenże krok powyższy 
godzi z zasadą osobistej wolności i z pra- 
wem każdego obywatela serbskiego do 
swobodnego przebywania w Serbii? 2) czy 
rząd sądzi, że upoważniła go do tego n- 
chwała skupczyny z d. 30-go marca r. z? 
3) jakiem prawem rząd wniósł do sankcyi 
koronnej uchwałę, która nie miała charak- 


rajszej arcybiskupów, w rej widzi do- 
wód, że duchowieństwo file myśli o rozbrdt 
jenia. Hubbard żądał od ministrów, aby 
przedstawili parlamentowi wniosek odro- 
czenia obrad nad prz$dstawionym nieda- 
wno izbie projektem 0 stowarzyszeniach, 
który zdaje się być wstępem do zniesienia 
konkordatn. 

Paryż, 23 stycznia (Ag, płn.). Prokura- 
tor generalny uwiadomił Laura, że po zaj- 
sciu w pałacu Bourbonów on móglby wy- 
teru ustawy? 4) czem <nsprawiedliwi rząd | stąpić przeciw ministrowi Constans'owi tyl- 
użycie siły zbrojnej? 5) kto jest odpowie-|ko wtedy, gdyby zażadał tegó prezydent 
dzialnym za oflary tego niekonstytucyjne- |izby. Laur może zażądać od Floquet'a, a- 
go aktu, które go życiem przypłaciły? In-; by wniósł do prokuratora skargę na Don- 
terpelacyę podpisało tylko dwunastu depu- | stans'a. Floquet nie otrzymał dotąd żąda- 
towanych liberalnych, inni odmówili ze | nia w tym ducha od Lanra, wszakże mule- 
względu na Ristieza. | mają powszechnie, że kwestya wyczer- 

Paryż, 22 stycznia. Dzienniki klerykal- | pana. 
ne zamieszczają pismo arcybiskupów Tula- | Konstantynopol, 23 stycznia (Ag, póln.). 
zy, Reims, Paryża, Rai i Lugdunu, | Tutejsze poselstwo francuskie uwiadomiło 
które katolikom francuskim zaleca: usza- | wczoraj W. Portę, iż rząd rzeczypospolitej 
nowanie dla praw obowiązujących, o ile | zgadza się na projekt noty bulgarskiej, 
te nie sprzeciwiają się sumieniu, nszano- | wystosowanej do Francyi, skutkiem czego 
wanie dla przedstawicieli władzy, lojalne i | sprawę Chadourne'a uważać można za a- 
szczere poddanie się instytucyom politycz- 
nym państwa, zarazem wszakże wytrwały 
opór przeciw nadużyciom władzy świec- 
kiej, wreszcie więrne spełnianie obowiąz- 
ków wyborczych. 

Petersburg, 23 stycznia. (Ag. pół.). W s 
nie zdrowia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Konstantego Mikołaje- 
wieza w d. 22-go b. m. nastąpiła gmat: 


bolewanie z powodu, iż kousal francuski 
w Sofii nie był piśmiennie uwiadomionym 
o wydalenia Chadourne'a i obowiązano się 
w przyszłości używać w tym cela komuni- 
katów piśmiennych. 


Ostatnie" wiadomości handlowe. 


Warszawa, stycznia. Wekste król tarm ma: 


zmiana na gorsze, która objawiła się nad- | Bariin (2 d3 


zwyczajnem osłabieniem, seunnością, słabym 
pulsem, przerywanym oddechem, utruduio- 
nem połykaniem i powiększeniem ataków 


97.50 żąd 
paralitycznych. Stan ten trwa jeszcze w emisyi 
dniu dzisiejszym; przyłączyły się komplika- | miowa z 1861 r = 2.1506 
cye ze strony płuc. roku Iaj — — —; Dja listy sziach. — —; 


Moskwa, 23 stycznia, (Ag. pół.). W pro- 


cesie o sprzedaż sfałszowanego numeru po- aS spd oz Miej 
życzki premiowej z wygrauą w sumie małe i żąd. 100.66 kup, V-ej so- 
200. rs. sąd okręgowy skazał szlachci-|ryl małe —— z- 5L listy ząsiawae miasta 
ca Trojana i żonę b. podporacznika Ste- | Warszawy Lej Ep ja Ea 
bachowa, po pozbawieniu wszystkich praw, CK a 
ua zesłanie na osiedlenie w gub. tobol- blizi Warszawy duzo 99,00 żąd; takież 


morzoną. W nocie rzeczonej wyrażono u- |, 


3 
mite igl: (09, liiy sasimwao l 
Łodzi 1-ej iyl, tyi — — —, 
Lit-ej -i = h 
ie nai A) żąd. so A 


krótkie — — 
Loudyn 3%, Paryż 


c Wartość lorpo< 


Sy Wiedeń 5%, Patorakarę 6%,. 
ua x potrąceniem %%, f zaatawnę ziemskim 
40.8, warsz. 1 i 1[ 1473, Podst 108.2, Jisty likwida» 
cyjus 54.9, pokyczka promiówa I 15.4, I! 1715. 
Petersburg, 23 stycznia. Wakala un Lowlyn 102.1 

K pi caka hodni 102%, IEI pażyszka main: 
l J0, i znstawnua t, zianiekie 
151.50, akcye NAA M . 


Berlio, 23-go stycznia. HKaukuóty jiaki zuras? 
199.25, ua dostawę 199.00, weksle ux Warszawą 
199.00, na Petersburg kr. 194.25, mx Voomdare 
dł. 196.25, na [oudyu kròt. 20.37, us Lawdga A, 
26.28//,, na Wiedeń 17230 kupowę owas 424G% 
59, Jisty zastawne 6260. 4%, listy Diwolasrjaa 
60.10, pokyczka ruska 4%, £ 1840 r, 9275, 4% 6 
1867 r. ——, W), reuta złota 104 00, 57, r. zt. z Mis 
r. 100.70, pożyczka wsekodyik li em. 6430, (ii ew 
syi 6340, 5, listy zasiawne raakis LOOTU, D3, pow 
życzka premiowa z iH04 roku 147.00 taGak e 197 
r. 139.00, akcyć drogi fel. warzznywko: wialai+t1e4 
215.20, nkoye kradytowa austrynekie 16580 Coya 
warszawskiego baukn kasuliowego —— dyski i 
wego dyskonmo niewiowkogU bea [A 44 
3%, prywatne 14/,%,. 

Londyn, 23-go stycznia. tł okyczka tiin t JRS r, 
II t©wisyi 937/,, 24,7, Konsole augielakin 25 

Berlin, 23 stycznia Pszenica 207—196 na atycr, 

na kwier. maj 208.00, ua czerw. lip, 210,04 
F— 217, ua styczeń 210,60, no czerw. lig. 


Żyto 2 
204.00. 

Havre, 23 atycznią. Kawa gool arsruga Świkuę 
na marzec 51.75, na maj 78.25, nu wrzes. T5.6I, 
Spokojnie. 

Londyn, 22 stycznia. Cukier Jawa 96 proc. 10), 
spokojnie. Cukier burakowy 147), spokojnie. 

Liverpool, 22-gu stycznia. Rawsłya. Sprawoalanią 
końcowe. Ohrót 8,000 bel, z tego ua spekulazyę I 
wywóz 1090 bel. Mocno. Middling woeryknńska: 
na styczeń luty Sh, sprzedawcy, na lnty marzen 
*|,  sprzejawcy, na marzec kwiecień 4"), nalyw- 
cy, na kwiecień maj 41, nabywcy, na maj czaf- 
wiec 40/, nabywcy, na czerwiec lipieć 4*”/sy Mà- 
bee, ua tipies sierpień 4*/, nabywcy, na sier- 
pień wrzesień — — — —. 
Manchester, 


New-Yorx, Z2-go styczuia Kawa Rio J 7 134. 
z % 7 low unlinary ua laty 1240, na kie: 


+ 


- TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
ee 
Giełda Warszawska. 


E Zapłacono 
Za wsksle krótkoterminowe 
ua Berlin za 100 wr. 3 
na Londyn zą 1 Ł. . : - 
aa Paryz za 100 fr.. . . 
na Wiedeń za 106 fl. a 
Żądano z końcem gieldy 
Za papiery państwowe 
isty likwidacyjne! Kr, Poł, « . 
ka pożyczka wschoduia : „ 
4%, poź, wównz, r. 1887 + 
Listy zast. ziem. Seryi T AR. 
K U " MAB., 
Ginty zast. m. Warsz, Ser. A ) 
Listy zast. m, Łodzi Sergi L  - 


e ili . 


|Z dniu 23, Z ninas 


" " 


+ » » 


Giełda Berlińska. 


"” 


Banknoty rnskie zaraz . . .|199%5 | 199.90 
w „o NA dostawę 148,75 | 199.76 
Dyskouta prywatne . - „ , . 37, | 194,7, 


DZIENNA STATYSTYKA LUDROSCI. 
Malżeństwa zawarte w dnia 24 stycznia : 


W parafii p a TI 7 T: 
Pryderyką Hassfel, Jan Lmdwik 
Haąkerkuast, 


Berkholtz Jóżj Karol Parak z Emilig Koch 
Starozakonnych 3: Szlama Pinkus Rówenbanm 2 


Aj blam, Henoch Głowiński ® = 
kow. Szmul pge a Rajzią Bak ra 
Zmarli w dnia styeznia: 
Katolicy: Dzieci do mt tów zmarlu 7, 
liczbie chłopców 4, dxi A, dumulych 3%, 
liczbie męż 2, kobieta I a mianowicią: 
Staniaław Lorents, lat 19, i Walezak, 
lat 54, Wacław Tole 


jez; It i 
A krocie or gą" at Ióta EK eq w tj 
je e w I, dzieweząi 1, dorosłych 
w Lej Danba odlacyca 2, kobieta 1, 2 nów > 

Gabryel Szwarc, lat 77, Szmul 
ru z Goldsztajuów Zelwer, lst 


Wies 
Motyl, lat 18, Kate 


Pinag K t Bogoslawaki e 
p Totea G. Jatfe » Vosak F. 
Kalin è „ Maltzer z A 
mańn z Odessy, Jaje s Klonowa. 
awe Woj 3 Wied era 
esi Vięłaria. A, Krebs m Lakartawf 
Lubowski i El u I Rędkwak = 
Odasy. P. Filipow = O. Rapper s lora, 
I kowiew pr l EF. 2 
Dra K. Daiane 2 aw, Raki « Gar 
zn goa Ein 
E LJ 
* Geguowaki a Szydiewe a 


DZIENNIK ŁÓDZKI. N 19 


I A. 


Teatr TALIA ZARZĄD. 
PA * | Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Subjektów 


Ogłoszenie Teatralne NOWOŚĆ! Handlowych 


Znakomitego Nadwornego miasta ŁODZI 
s tegoczesnego jna mocy $$ 53, 57, 60 i 67 Najwyżej zatwierdzonej ustawy sto- 


BEE prestidigitatora j|rzyszenia niniejszem uprasza Pp. Członków o przybycie na 


mni zwyczajne Ogólne zebranie 


Prof Beckera w sobotę dnia 18 (30) stycznia r. b. o godzinie 6 wieczorem 
å w lokalu Stowarzyszenia odbyć się mające, celem 
nagrodzonego cennemi podarun-[1) zatwierdzenia sprawozdania za rok 1891 i budżetu 
kami i odznaczeuiami różnych na rok 1892, 


MWonarchów: od NAJJASNIEJ-|., , > : 
PANA El) rozpatrzenia wniosków członków rzeczywistych i 
. 


O_G_Ł O S. Z _E N 
| 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 

We wtorek d. 26 stycznia 1892 

PIERWSZY WYSTĘP 


Klementyny CZOSNOWKIEJ 


Primadonny Operetty Warszawskiej. 


SERCE | REKA 


Operetta w 3-ch aktach, muzyka Lecoqita, 
tłómaczenie Sygietyńskiego 
Don Diego wielko- 
rządca Aragonii p- Winkler 
Don Gaston, ka. Maderyp. Reisswitz. 
Don Masquitos, pułk. 


SZEGO PANA Cesarza 


bomba p. Roman j- 1 

Morales ck : r Tokarski Wseoktowy! za yrssistavie- zarządu, 
omiero, brygadyerp. Zaborski nin w pałacn Gatczyńskim, d. ; ° 

Kapitan á rż Łagowski 28 marca 1889 r. w obecnoś- 3) wyboru nowego składu zarządu, kandydatów i ko- 
Porneznik AE ci calej _Rajtostajaiejszej Ro- misyi rewizyjnej na rok 1892. 
Micaela, księżna pna Czosnowska - - | a hata e A. UTN GaS S 
Douna Seholastyka, drogocenemi brylantowemi 

camorera-major p-ni Bartoszewska |pjerścieniami. Na tem uroczystem przedstawieniu byli obecnymi: s A ARZ AD 
ae Losy reS NAJJAŚNIEJSZY PAN ze swą NAJDOSTOJNIEJSZĄ MAŁŻON- - 
Pe pm Wojewódzka KĄ, Nastèpca Tronu, Wielki Książe Georgij Aleksandrowicz, Wielka 
Dolores p-na Gerard. Księżna Ksenia Aleksandrówna, Wielki Książe Michał Aleksandro- min ar0za onn C 
Inez p. Sikorska wicz i Wielka Księżna Olga Aleksandrówhna. Oprócz Tych Najwyż- 
Bobia pi Wisłocka szych Osób byli obecnymi na seansie Profesora Beckera: Minister Dwo- miaśta ŁODZI 


Paniówie, damy, panowie, żołnierze _ |ru, Marszałek Dworu Fligiel Adjutant Pułkownik Książe Obolenskij 
Droga Żelazna Fabryczno- f pna pusa a owe a Mp r Z PRANIE, A Począwszy od dnia 14 (26) stycznia r. b. każdodziennie 
n rofesor er ma zaszczyt £ ś 8 . Lodzi, ż å : rsa : F 7 F 
Łódzka. PZ dniach, po danin 19 przedstawień w WarszdWie w Rządowym Testrze w Saskim od godziny 6 do 8 po południu (prócz dni sobotnich i świą- 
Z powodn oświadczenia odbierającego|ogrodzie przy ogromnym napływie publiczności, przybędzie ze swym ogromnym we tecznych) w Kancelaryi Zarząda Gminy wobec osób do stej 


kantoru Towarzystwa Rossyjskiego, o z8- |dwóch wagonach transportem i da przejeźlkając do Moskwy, czynności zaproszonych odbywać się będzie rozpisywanie skła 


bieniu duplikatu listu  frachtowego, PPY WY £ A 
erdyczów -Łódź za X 3300 z dnia J9 tylko TRZY wielkie świąteczne przedstawienia dek od tutejszych mieszkańców starozakonnych na etat bóźni- 

th, Mp Droge poaae daere z udziaiem całego damskiego personelu. czny i utrzymanie szkół na rok bieżący, %# 
E p r že PO- | Pierwsze przedstawieniąodbędzi@ię w Teatrze Talia w SOBOTĘ, 18 (30) stycznia b.r, Q'czemi donosząc Zarzad Galę noś EZR ga i 


mienione duplikat listu frachtowego nzna- 
je za nieważny. 166 - 3 


Dr. E. Czekadski 


wyłącznie: choroby kobiece, weneryczne, 


za Przedstawienia Profesora Beckera, słynne ze swych eleganckich wypełnień i A Í 3 "N> cz 
zupelnie nowych dotychcz: ewidzianych zagranicznych prób, wegwszystkich za~ rozpatrzenia rzeczonego Tozkładu i czynienia uwag, jęśli ta- 
granicznych, raskich i pola a Armasa pah Pomeri painaren kowe uznają ga potrzebne. 

z przedstawieniami wszystkich innych magików, którzy przy ywają często do Ło- ) r) 4 > ż = S 
dal Szczegółowy program będzie w osobnych afiszach. . l Po ukończeniu zaś tej czynności, reklaacye jakd spóź- 
BILETY do lóż i krzeseł, można zamawiać w kasie teatra Talia od żę ot l nione uwzględnione nie bedą. 


do godz. 2 po południu. Łódź, dnia 10 (22) stydznia 1892, roku. 
e pyski Wielmośnego Móliera. = POTRZEBNY ZARAZ “ 


, = 
—— ç “0 pokój z kuchnią Ogłoszenia 
Droga Żelazna Fabryczno- |!ub pokój przy familii. Łaskawe 5 : z 
Łódzka oferty proszę składaćy w Admini-|Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej, podaje do wiadomości, że niżej wymienione a przez intere- 
Z pówodn oświadczenia wysył jącego stracyi „Dzienika* pod lit, S. S,|santów do dnia 1 (18) s jcznia 1892 roku niewykupione towary, w razie niezgłoszenia się właścicieli 
towar p. Sz. Epstejna, o bienin du- b» 142—$9|przed terminem wskaz w $ 90 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy ogólnej dróg żelaznych Rosyj- 
plikatu listu frachtowego Łódź - Smoleńsk skich, sprzedane*będą przez publiczną licytacyę na st. tów. Łódź po upływie 3-ch miesięcy od daty 


za Jú 55382 z dnia 12 sierpnia 1891 r. COGNAC ui niniejszego ogłoszenia. 


135—3 
s 


. 


Bros aa, ia panieiony dapikat U 5 
w. mości, że potmieniony dup. 5 z g o 
i Peay Z WINOGRON KRYMSKICH & s i 
Prga sono sr E AE fabryki CE Data przybycia Stacya Nazwisko Nazwisko WAGA, 
==> . S ac 4 Adhi taj łaj abierajd, Rodzaj towaru 
ZGUBIONO IMPERIAL w Warszawiej Z3 |rok, miesiąc i dzień | wysyłająca | wysyłającego | oubierającego i 
= s ty 


kartę pobytu, 


wydaną z powiatu turekckiego, na 1881 rokn v 
imię Feliksa Kowalewskiego. lislopada 1 (13) Warszawa poś. | Kunlender okaziciel fatro 1] w 
Łaskawy znalazca raczy złożyć ździernika 29 (listop. 10)] Warszawn m. j A. Piner mię 4 3 
takowe w magistracie tutejszym. 5 miedziany wyrób 3 
1— i papier pakowy 30 18 
(i WYNAJĘCIA oo Ś-go Jana r. b. pa rx EE = = 
oficyna 3 piętrowa "30% ACJĘ ; 3 | 38 
listopada 1 (13) kolonialn 3 38 
ałożona z 6-ciu ogromnych suchych sg (13 ôb olani 1 38 
i widnych mów z urządzoną windą zm 2] 30 
przez wszystkie piętra i gazowem galanteryjn, 4 8 
oświetleniem. Lokal tem doskonale jedz 15 
pasje się na skład, towarów lub fa- 7] 10 
rykę. 1 35 
Również do wynajęcia piwnica bar- ” (28) r 4 15 
dzo duża wyssfaltowana i z urządze- paździer. 23 zee 10) niet zg 6] 2 
niem gazowem. » 31 (12) oraj d Ulman 9] — 
Bliższą wiadomość powziąć moźna w listopada 8 (15) Aleksandflw j a 65 | 20 
Pe prlrweg Braci Lesser, Warszawa, poleca się konneserom jako do- » 14 (26) Granica Š sry 21 K 

skonały i zdrowy napój. ~ 
e Analizy WW. Prof. Milicora, Dr. Nene- Szmagier 1 | 30 
okaziciel 3 
te od HE” ore” wi rka zi ad bina x” k HE 
M x é » ”» P 

kartę pobytu, wyrobów produkowanych e Prison i że dzicz 4 li 30) da 10 Fig zed iel 1| 38 
wydaną z magistratu m. Łodzi, na|cena stosunkowo do, swej dobroci, jest 2 |paździer. 29 (listopada 109] Li dki ci 3 6 
imię Szai Grocha ` bardzo nizką. Koniak „Imperial* jakoj zp TH Wz Petersburg Frej , H: 37 
- „yalezysty wytwór z wina, zālecå się chorym n m pj tete . rób = 
takową, w tutejszym magistracie.. aż ian "ab Bine or. okaż kaze || 
5 j 158— PE mn wz Bastia a EL 5(paździer. 22 ró 9) ., miasto okaziciel wino ruskie 7] 2 
21 ) v 5 10 
ZAGINĘŁY dwie ZA dna 28 ($) Trostiaviec manułakturny tow. 1 | 28 
karty pobytu Hartmam | | „s listopada 18 Ó0) | Sobolew ble” 8 | 26 
y S. Zarzecki, ulica Południowa M 11. stopada ) ew meble 15 | 25 


wydane ztutejszego magistratu naj Semelke, ulica Piotrkowska. 
imię Maryanny Lipczyńskiej i Mi-| Karwowski, ulica Konstantynowska. 
chała Baranowskiego. A. ulica Piotrkowska. 


umywa” "w kde, I “aali Warszawskiej DYSTYLARNI PAROWEJ 
Do sprzedania!! t a a 
+4. Mokiejewskiego 


HANDEL WIN 


w Łodzi, ulica Piotrkowska dom Klossa Nr. 765. 
poleca : 
Trunki w zakres dystylarni wchodzące, w dobroci nieustępujące zagranicznym, jak alembiki, 
Crodonoc ovnmenmoe Buie, likiery, cremy, w ozdobnych flakonach, spirytusy: do picia winny, do 
politury i do palenia, jako też akowitę, bardzo smaczną | mocną, WINA naturalne odstałe z naj- 
celniejszych piwnic: węgierskie, franenskie, szampańskie, reńskie, hiszpańskie, portugalskie, Araki, ko- 
niaki krajowe i zagraniczne (kuracyjne). Miody stare, porter angielski w 1, 1/2, */, butelkach. 
Octy francuskie, oraz WINA: besarabskie, krymskie i kaukazkie od 30 kop. za butelkę. 240-5 


z Dom. Bełdów. Wiadomość w han- 
dlu win i towarów kolonialnych J. fya 
B. Wężyka, Nowy-Rynek Nr 4 w Eo- 
dzi. 110—6 


kowy w magistracie tatejezym. 


SKLEP 


Przybłąkał się ~ 

pies wyżeł kolonialno spożywczy 
maści białej w żółte centki i nszy|dobrze procentujący z wyrobioną 
żółte. Prawy właściciel odbrać gojklijentelą z powodn "yaa jest 
może przy ul. Juliusza X 1137 n|zaraz do odstąpienia, Kapitał wy- 
Klejanowicza w domu Grnszyńskie-|magalny około 2,000 rs, Reflektanci 


, za zwrotem kosztów żywności raczą składać oferty w Administracji 
U i 


loszenia. 54-—|„Dziennika* pod sig. A.E. 
awea Stefan Ksasuth. — aktor Bolssław Knichawiecki Moemozego lien*ypo» 14 flusąpa 1891 r. W drakarni ika Łódzkiego”. 


S Wydawas ślafsa Kooonth. — Bodaktor DOO A m 


